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Szkodliwa agitacja.

Donieśliśmy już
Lwów 29. listopada, 

we wczorajszym numerze, 
że tymczasowy jenem lny wikary w Cieszynie, 
ko Findyński. wydał okólnik, wzywający ducho
wieństwo katolickie do podpisywania adresu p r z -  
ciwko wcieleniu Szlą»ka do biskupstwa krako
wskiego Krok ten księdza Findyńskiego obli
czony na zjednanie sobie łask. ks. Koppa, bisku- 
>a w r o c ła w s k ie g o ,  wj wołał w gronie duchowień

stwa czeskiego i polskiego oburzenie, a przeważna 
ich część odmówiła wprost podpisu

Jei.t to sprawa wielce doniosła, która wy 
mag» ze strory  naszych posłów troskliwej ba 
czności. Jeżeli jv ogóle jest dziś anomalją, ażeby 
część austrjackiej prowincji należała do djecezji, 
na której cze e stoi biskup, zależny od rządu 
pruskiego, to w tym wypadku anomalja sta je się 
tom drażliwszą, gdyż djecezja ta jest słowiań 
ską — a pasterz jej zagorzałym germanizatorem. 
Z kądinnąd, ale z b a r d z o  d o b r e g o  ź r ó 
d ł a  w i a d o m o  n a m ,  że  ks.  K o  p p  ni e-  
t y l k o  s p r a w ę  k o ś c i o ł a  s t a w i a  t a k  w y -  
s u k o ,  ż e  k w e s t j ę  n a r o d o w o ś c i  u s u w a  
n a  p l a n  o s t a t n i ,  a l e  n a d t o  d l a  u z y o k a- 
n i a  p o p a r c i a  r z ą d u ,  g o t ó w  j e s t  k a 
ż d e j  c h w i l i  u ż y ć  k o ś c i o ł a  k u  c o l o m  
g e r  m a  ni  z a t  or  s k i m. Znane nam są fakty, 
jwiadezące, że ks biskup Kopp paraliżował nie
jednokrotnie usiłowania niższych duchownych, 
jak np. nuncjatury w Monachium, ilekroć cho
dziło o przyznanie 2ywiołowi polskiemu słusznych 
praw ze strony rządu pruskiego

W  pracy tej, tyle dla nas szkodliwej, dopo 
m agał i dopomaga ks. Koppowi nuncjusz wiedeń 
ki ks kardynał Galunberti, który — p o w t a 
r z a m y ,  w i a d o m o  t o n a m  z n a j l e p s z y c h  
ż r ó d « i _ — należy do przeciwników Słowian w 
ogólności, ł  Polaków w szczególności. Ks. Galim- 
berti należał do tych, kkóriy nietylko na Szlą- 
bka, ale i w Prusiecb spawali inwsze przeciwko 
nam i w W atykanie w neje^nym  zaszkodzili 
nam kieranku. Dziś może się to zmienno nieco, 
ale kierunek zawsze ten sam pozostał. W pra
wdzie od czasów znanej afery H erberta Bismar- 
k a  w W atykanie, raporty nuucjusza Galimber- 
tFego mają w Rzymie o wiele mniejsze znacze
nie, w każdym jednak razie wiele jeszcze złego
zrobić mogą.

Pogłowie nasi powinniby szczerze z ijąć sic 
tą epraw^ i mc pozwolić, ażeby hożciO) szedł 
w usługi tępienia narodowości słowiańskich na 
biląskd.

(dla tego i ja  tam byłem), znanych bokserów 
i kilku gwardzistów. Miss Abbott, upatrzywszy 
mnie sobie, stanęła przy mnie z prośbą, abym 
ją podniósł. Posłuszny wskazówkom, stanąłem 
tuż za nią, uchwyciłem jej łokcie i całą pannę 
poduiosłem -  jak pióiko. Po mnie przyszła ko
lej na M itchelfa, księcia bokserów („szermierza 
Anglji“ ), prawdziwego wołu w angielskiej skórze ; 
011 też podniósł cudowną osobę i nieomal wyrzu
cił ją  pod sceniczne niebiosa. Kto mnie zna 
wie, że jestem antitezą Mitchella, ehoć trzykroć 
dłutszy od niego; bardzo więc byłem dumny 
z podniesienia Anny o cztery -ale ponad deski. 
Różni ludzie podnosili ją po nas, a gdy wszyBcy 
iuż przekonali się, że panna waży zaledwie 120 
funtów — stanęła ona w pośrodku soeny, tuż 
przed dyrektorem orkiestry, odp.ęła i odrzuciła 
tymczasowe rękawki od sukni, obnażyła łokcie 
i — znów mnie sobie upatrzywszy — kazała się 
podnieść. Chwytam ja, proszę państwa, oba zgię
te łokcie w obie me dłonie, zapędzam się ku 
wzniesieniu osoby, chcę wznieść... a to ani rusz! 
Gniewam się i sapię, zginam się w kabłąk, dźwi- 

rąó  chcę... a osoba am drgnie! Naród w tea
trze śmieje się do rozpuku, ze mnie lecą guziki, 
pocę się i głupieję, a!c dźwigam pannę, przeko
nany, iż przecież udźwignę w końcu .. wytężam 
wszystkie siły muskulątek swych, rozkładam sto
py przy lewych i prawych kulisach, zacinam zę
by, wytrzeszczam oczy w one łokcie, dźwignąć 
chcę..- ale ba! prędzijbym  dżwigoął i Jo  Lwo
wa zaniósł całą Australję. jak tę niedorzeczną
pannę! W ięc puściłem jej łokcie w trąbę i od-

L isty  lo n d y ń sk ie .
. x x v i n

23. listopada.
Raczą darować nieprzejrzane tłumy moich 

czytelników, jeśli kalignH ja niniejszego listu mniej
jert piękną i czytelną, jak  zazwyczaj Ręce mi
‘ i i t • * - _A,— nnlrolfl I ł  (liOno n nrwdrżą, chwieją się stopy, pękają kolana, a 
ku ~  piersiach i plecach czuję boleści nieznośne. 
Albowiem, proszę państwa, próbowałem dziś wie
czorem podnieść pannę Annę Abbott z desek 
sceny te: itru Alhambry, próbowałem daremnie i 
■ostałem skonfundowany wobec k ilkutysięczne] pu
bliczności i nabawiłem się takiej drżączki W sta
wach wszystkich mej postaci, że teraz ani usie
dzieć nie mogę, ani ustać, ni uleżeć. Co ta pan
na Annt. ma w sobie... jakie cnoty czynią z niej 
najsilniejszą istotę pod słońcem i zarazem n a j
cięższą rzeer w świecie .. nikt tu odgadnąć nie 
potrafi ! T rzeba doprawdy widzieć, co ona aoka 
auie, by się przekonać, że wszystkie dzisiejsze 
podręczniki szkolne o fizyce, dynamice i arytmc 
tyce są pełne kardynalnych herezyj.

Panna Abbott jeBt mężatką, ma lat 24 na 
afiszach, jest dość ładną, szczupłą, pełniutką 
i średniego wzro.tu. Skoro tylko ukazała się na 
scenie, w arcy balowej tualecie, zaproszono do bo
ku jej znanych lekarzy, znanych  dziennikarzy

stąpiłem od niej. podobien do zmokłej kury, 
wśród wrzeszczeć n a r:d u  i śmiechów piekielnych. 
Z  galerji syczano i wołano: „H e j! m iste r! ile ci 
ona p łaci? u d a j e s z  n i e ź l e !“

znów pchnęła krzrsło paicem — i BieJmiu mę
żów runęło i pokulało się na scenie! Publiczność 
zapadała w histeryczny szał śmiechu. Zapewniam, 
że nie łżę. Jednego słówka nieprawdy nie napi
sałem, jakem  żyw i głodny w tej ihwili! Doko
nawszy tyle, Abbottówna wzięła w obie dłonie 
kij bilardowy, trzym ając go leciutko i poziom'*, 
wyciągnięty na długość ramion i dc wysokości 
gorsu. Tego kija uczepiło się sześciu Anglików 
silnych i próbowali w jdrzeć kij z rąk  A nny; 
szamotali się, jak  warjaei, w obac lekarzy i mo
ich kolegów, dobywali wszystkich sil... bez uaj 
słabszego sk u tk u ! Gdy im się sprzykrzyła ta 
gimnastyka, panna rozkazała im trzymać kij bil- 
nie i nie ruszać się z miejs ;a — a kiedy wszy
scy byli gotowi, uchwyciła kij dwoma palcami 
każdej ręki i... przeprowadziła sześciu mi żów na 
przeciwną stronę sceny, nie oglądając się wcale 
na ich daremną i nierozumną opozycję 1

Nie będę opisywał innych doświadczeń, bo 
te wystarczą, by zadać czytelnikom pytanie: co 
też w tej pannie jest takiego, co się natrząsa z 
prostego rozumu ? Zanim ona wystąpiła dziś w 
Alhambrze, dała dwa przedstawienia w pałacu 
księcia W alji i trzy w wielkiej sali kolegium tu 
tejszego stowarzyszenia lekarzy. Uczeni poczyna
ją  zastanawiać się nad dziwną właściwością or
ganizmu — nie wiedzieć, czy fizycznego, czy 
psychicznego. Dzienniki piszą rozmaicie o tej 
Annie, ale przestały posądzać ją o mechaniczne 
kuglarstwo, bo odbyte doświadczenia przekony- 
wują nąjupartszycb, że ma się tu do czynienia z 
niewątpliwym bona ftde fenomenem. Miss Abbott 
jest Am erykanką, pochodzi ze Btanu Georgji; 
właściwość jej ujawniła się raz pierwszy, gdy 
miała lat siedm: ojciec dał jej jakiś rozkaz, któ
rego spełnić nie chciała i rzuciła się na podłogę;

Dziś kto ma poirz bo jechać do Lwowa, musi 
na tę ped óż poświęcić t r z y  dni czasu, tj. jeden 
dzień — i to cały dzień jechać — w drugim dniu 
załatwić interesa we Lwowie — a rzeciego dnia po
wracać do Sakala; t i  przecież nie jest ani zacLęca 
jęcem do częstszych jazd, ani ułatwiającem podróżo
wanie. Wszak przestrzeń z Sokala do Lwowa można 
odbyć w 3 4 godzinach, przy zwykłej chyżości po
ciągu osobowego, a wtedy można jednym dniem zaje
chać do Lwowa i powrócić do domu.

To też urzędnicy kolejowi, którzy badali stosunki 
tego roku na tutejszej kolei, poznawszy takow**, oświad
czyć się mieli za konieczną potrzebą zaprowadzenia 
pociągów osobowych na linji Sokal-Lwów. Gdy je
dnak d itąd nie nadeszło w tym względzie żadne roz
porządzenie do wia,domoś'-i obecnych władz kolejowych, 
przeto postanowiły tutejsze władza autonomiczne, tj. 
rada pow. sokalska, magistraty w Sokalu, Bełzie i 
Krystynopolu, wreszcie Spółki rolmcze, wnieść pe
tycję do izby handlowej lwowskiej na ręce delegata 
tutejszego okręgu p. Długoszowskiego, w której pro
szą, by tenże poczynił kroki u dotycząoych władz, a 
raczej skłonił izbę handlową lwowską, by ta wyro
biła u władz kolejowych zaprowadzenie pociągów 
osobowyob między Lwowem a Sokalem. Znając energję 
p. Długoszewskiego, nie wątpimy, że tenże sprawy te 
przypilnuje — za co mu wyborcy jego i cała ludność 
tutejsza wdzięczną będzie.

KRONIKA.
(30.):
minut

Andrzeja Ap. 
34, zachód o

zaś d i mieszkańców miasta Krakowa ażeby raczyh
wziąć udział, choćby najmniejszymi, byle licznymi
datkami w tern tak kosztowuem, al • niewątpliwie 
pięknem i wzniosłem zadaniu: ułatwienia polskim
młodzieży nauki w prastarym uniwersytecie J giel- 
lonskim Obywał alski komitet opiekuńczy żywi nic - 
płonną nadzieję, że tak przewielebne duchowieństwo, 
jak wysokie władze autonomiczne i rządowe nie od
mówią w tym względzie swego pośrednictwa i po
parcia. Podając w ten sposób pomocną rcke naszej 
młodzieży, ochronimy ją od niejednego zboczenia. 
Młodzież widząc, życzliwość społeczeństwa, niewątpli
wie żywić będzie dla niego wdzięczne u|żucie i gdy
później znajdzie się wśrOd niego na jaki likolwiek
stanowiskach, pomna otrzymanych dobrodziejstw, od
płaci mu się zacnością charakteru, uczciwością czy
nów i miłości ojczyzny! W tej nadziei prosimy o 
pomoc, wsparcie i radę. Dobro polskiej młodzieży 
niech będzie pobudką dla szczodrobliwości ogołu. 
Datki na cel fundacji domu akademickiego upra
szamy nadsyłać na ręce podskarbiego WP. Fran
ciszka S l ę k a ,  dyrektora kasy oszczędności w Kra
kowie

CC
fi.

yć

a
Cfrc

cr
J

Takiegom poniżenia i wstydu nie doznał ni- j chciano ją unieść i skarcić .. i wtedy to spostrze 
gdy przedtem w ży c iu ! Męzkośó moja poszła na żono, iż żadna siła nie mogła podnieść dziecia-
pośmiewlsko Anglików i Angielek. . Łatwo więc 
pojąć, z jaką radością, z jak ;em leż osłupieniem 
śledziłem herkulesowego Mitchella ! P rzystąpił on 
do Anny, stanął po za nią, ujął je j zagięte łok
cie w swe potworne łopaty i... uśmiechnął się. 
Stał tak, proszę państwa, uśmiechał się, nie dźwi
gał, nie w znosił; panna też się uśmiechała do
publiczności, nie dźwigała się, nie wznosiła... „Za
czynaj ! go on l“ — wrzasnął znudzony tą kome-
dja naród. W ół tedy odstąpił od panny na krok 
i rzekł głośno: „Taż me mogę podnieść, spra
wiedliwie m ówię!“ Naród nie chciał uwierzyć; 
.doktorzy na scenie kręcili głowami. 4nna rze
k ła  do wołu: „Proszę użyć wszystkich sił, nie
bać Się, nic mi to nie zaszkodzi.J W ół wrócił 
do łokci. Daję czytelnikom słowo uczciwości, żo 
nigdy nie widziałem coś tak  ohydnie głupiego i 
śmiesznie wstrętnego, ja k  była twarz onego woła 
przy łokciach onęj p an n y ! Zasadził się i prawie 
skulił, wytężył wszystkie muskuły, aż widniały 
na rękawach tużurka — twarz mu nabrzękła, 
nozdrza się rozwarły, ślepie wyskoczyły z oprawy 
i w patrzyły się w kibić osoby z bydlęcą wście- 
1 ło&cią, przyczem nie sapał, ale zgrzytał kłam i! 
Byf to widok okropny, niewymownie brzydki i 
głupio śmieszny 1 Panna zasię uśmie hała  się ła 
godnie i wdzięczcie, jej łabędzia szyjka falowała 
miarowo spokojnie — a caja 0S(5bka stała równie 
niewzruszona, jak  egipska piramida. Mitchell dał 
za . wygranę — podszedt do panny z frontu, 
zmierzył ją  0(j st6p do główki, pokręcił głową i 
odszedł sobie —  a Qaród w teatrze milczał w 
osłupieniu ! Próbowano Annę podnieść w dwóch, 
w sześciu — gwardziści wspierali jeden drugiego, 
czepiając nę panny, ja k  1 to mógł... ale tyle do
konali, co i j a : uporu zamężnej pann^ nikt nie 
złamał.

Następnie, na zwyczajnem krześle drewnia- 
nem zasiadł mąż bardzo gruby, przewrócił się 
razem z krzesłem... ku  f*,kięj uciesze narodu i 
mojej, że nam ona s ta rrzy p0 wszystkie czasy ! 
Potem, na krześle, podanem z teatru, zbadanem 
uważnie, siadł ten s»m mąż gruby, na kolanach 
siadło mu dwóch gwardzistów, a k^żdy z nich 
miał na łonie po dwóch dziennikarzy. Anna

żono, iż żadna siła me
ka, an go .uszyć z  miejsca Ciekawa rzecz, 
czy też wtedy właśnie nie powstała w Annie ta  
zdumiewająca potęga... potęga woli, wywołana 
przesileniem , wytężeniem nadmiernem całego 
psychicznego organizmu ? Bądź ja k  bądź — zja
wiska takie nie powinny być wleczone po de
skach teatralnych i. pod kinkietami tingl tanglów; 
jest w przedstawieniach tego rodzaju coś równie 
wstrętnego i szkodliwego, jak  w publicznych 
walkach byków... Tu zaś, w Anglji, coraz szer
sze warstwy nabierają co raz więcej gustu w 
widowiskach, które — jak  doświadczenia h y j no
ty czne — powinny odbywać się przed areopa- 
giem uczonych specjalistów, w celach nauko 
wych, nie zaś dla spekulacji, wyzyskującej cie
kawość 
sąd z i:

głupotę gawiedzi. Tak przynajmniej 
Edm und S. Naganoutski.

Z prowincji.
2 ziemi befzkiej 20. listopada. Z dniem 1. sty

cznia 1892 zostaje upaństwowioną kolej Karola Lu
dwika — a tem samem i część jej sokolsko jarosła
wska przeehodzi na własność skarbu państwa. Cie
szyliśmy się wszyscy, 4e * objęoiem prze* rząd ruchu 
na kolei sokalskiej, zapiowadzone zostaną z nowym 
rokiem na tejże linji Sokal-Lwów pociągi osobowe, 
które Ma ruchu osobowego, ciągle wzmagającego się, 
są niezbędnie po'rzebne. Radość nasza była ugrunto 
wana na , ewnych z poważnych stron pochodzących 1 
obietnicach, albowiem liczni wyżsi urzędnicy kolejowi 
z Wiednia, badający rnch na tej liDji, oświadczyć się 
mieli za konieczną potrzebą zaprowadzenia pociągów 
osobowych między Lwowem a Sokalem Z : potrzeba 
zaprowadzenia pociągów osobowych Lwów-Sokal jest 1 
konieczną, świadczy o tem nadzwyczajny ruch oso- 1 
bowy i towarowy, w ostatnim roku na tej lin,i roz
winięty ; wszak w lecie br. oprócz pociągu uręsrano- ' 
osobowego — jedynego, którym za 8 godzin można 
z Sokak dostać się do Lwowa — chodziły 1 — po- I 

ei ież każdy Drzyzna, że brze-ciągi towarowe; a prze<ież każdy przyzna, że prze
bycie drogi z Sokala do Lwowa, 130—140 kilome
trów wynoszącej, w przeciąga 8 godzin nie zachnea 
do częstych jazd — chyba w koniecznej potrzebie

Kalendarz. Poniedziałek 
Wschód słońca o godzinie 7. 
godzinie 4. minut 3.

I  Czytelni katolickiej. Dnia 2G. bm. odbył się 
w tem niedawno zawiązanem Towarzystwie, trzeci z 
rzędu odczyt, względnie pogadanka, na temat zupeł
nie odrębny od dwóch poprzednich, gdyż szanowny 
prelegent, ks. dr. Skrochowski, mówił o „Loggiach i 
Stanzach“ Rafaela. Pogadanka ta budziła już jakiś 
czas przed wyznaczonym terminem żywe zaintereso
wanie Bię wśród członków Czytelni; dlatego też wie
czora tego zebrano się jak najliczniej i z prawdziwie 
skupioną uwagą słuch no szanownego prelegenta. Za
poznał "on słuchaczy z przedmiotem łym bliżej 
dopiero dnia tego, opierając swój wykład na do
kładnej znajomości rzeczy, opartej na długoletnich 
studjach, dotyczących szczególnie sztuki malarskiej 
chrześciańskiej w Rzymie i skreślił w krótkim 
czasie dokładny obraz tego wiekopomnego dzieła Ra- 
facluwskiego. Skieślił porządek, w jakim następują 
poszczególne obrazy — sceny, jakie przedstawiają i 
tę jedną nieprzerwaną myśl mistrza nieśmiertelnego, 
która jakby nitka wiąże je wszystkie razem w jedną 
wielką całość, przedstawiającą wspaniałą apoteozę 
kościoła ebrześoiańskiego. Skończywszy zaś swe ma
lownicze opowiadanie, zwrócił się szanowny prelegent 
do słuchaczy, odpowiadając jednym na rozmaite ta- 
pytania, z drugimi zaś zawiązując iywą rozprawę 
nad spornemi kwestjami.

W sprawia budowy domu akademickiego w 
Krakowie wydał obywatelski komitet opiekuńczy ode
zwę, podpinną imieniem kumitetu przez profesora dr. 
Edwarda K o r c z y ń s k i e g o .  Z odezwy tej wyjmu
jemy najważniejsze ustępy.

Młodzież uniwersytetu Jagiellońskiego nosiła 
się jnż od dawna z zamiarem zbudowania domu, 
w którymby ubodzy i niezamoż.ii uczni iwie tegoż 
nniwersytetu mogli mieć tanie lub bezpłatie mie
szkanie, salę gimmstyczną, wspólną kuchnię i t. p. 
a m.-jąc w ten sposób ułatwione utrzymanie, mogli 
bez przesekody kształcić się w obranym zawodzie.

Kwota zebrana na bedwę domn akademi iki sgc 
przez obywatelski komitet opiekuńczy wraz z kwotą 
zebraną na ten cel przez towarzystwo wza emnej po
mocy uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego wynosi 
5324 zł. 97 ct

Obywatelski komitet opiekuńczy odzywa się do 
wszystkich rodaków, mających na sercu dobro mło
dzieży, ażeby raczyli poprzeć nasze usiłowanie; od
zywa się w szczególuoś i do mieszkańców Galioji 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, przedewszystkiem

Związek polski w Szwajcarji. Na dzień 24. 
grudnia b. r. zwołany został do Genewy zjizd to- 
rzystw i grnp „Związku wychodźctwa polskiego". 
Zjazd ma bezpośrednio na widoku sprawy tej wagi 
jak uregulowanie instytucji skarbu narodowego, wpra
wienie w rnch organizacji „Związku wychodźctwa 
polskiego", będącej dopiero w zawiązku, oraz na- 
kieślenie dlań polityki na przyszłość, Otati.i ten 
punkt, dając pierwsze podstawy odradzającemu Się 
mchowi, w znacznym stopniu będzie decydował o ” 
całej dalszej roli emigracji w życiu narodu. Za- ! 
danie przed nią stoi jasne: skupić i zorganizować J
rozprószone siły i rozpocząć wytrwałą, systematy- ; 
czną pracę około narodowego odrodzenia. Nie prze- l 
wodzić narodowi pragnie emigracja, ale mu służyć, J  
wypełniać 1e zadania, które tradycja wychodźctwa. 
i wyjątkowe położenie na nią wkłada. Siły naro- | 
dowe i siły emigracyjne, w jednym duchu pracu- ■ 
jące, zejść się tu powiuny na giuncie wspólnych ® 
usiłowań, a pierwszym krokiem do tego jest po
znanie wzajemne pojęć, pragnień, zadań i środków. 
Stare żołnierskie czncie „do łokcia" tylko w szeregu 
zachować można. Zbliżajmy się i poznawajmy, a go
rące pragnienie służenia krajowi czynem uas natchMtó^ 
W tej też myśli chcemy zjazdy nasze zrobić o iW®* 
możności powszeclmemi i zapraszamy więc na nie 
gorąco całą naszą rozprósz iną emigrację, przed sto < 
wicieli stowarzyszeń polskich, oraz wszelkich grup 
i kół w kraju, które wspólnie z nami pracować 
dlań pragną.

Upraszamy zgłaszać się pod aliesem : Z. B alick i 
Chemin du Viena Pont Cios Barbey — Geneve.

Wczesne zawiadomienie o mających przybyć 
gościach ułatwiłoby zadanie komitetowi zjazdowemu ; 
osoby, nieznane osobiście uczestnikom zjazdu, zechcą i 
zaopatrzyć się w odpowiednie rekomendacje.

Zjazd rozpocznie się wspólną wilja duia 24. i 
grudnia i trwać będzie do dnia 28. grudnia włącznie. ! 
Cześć i pozdrowienie.

Z. B alicki, prezes. J  S lo ń w w sk i, sekretarz 
B ip . Tchorzewski, skarbnik.

Polityka w szkole D-u? Jej. Na jej;.ą z konfć- 
rencyj obwodowych wyznaczył był inspektor powiatu 
śmigielskiego, p. Hasemann, jako referat: „Prenssens 
Verf*\ssung ‘. Przy rozprawach nad tymże referatem, 
wymienił p. Hasemann, co n&stępnje:

„Piaca zadowalająca, lecz kwestję o wyborach 
musi nauczyciel z dziećmi obszerniej przechodzić. Wi
nien im powiedzieć i w nic wpoić, ażeby każdy tyJ!r< 
na takich mężów głosował, którzy gotowi są rząd 
popierać, nie zaś na takich, o których się z góry ma 
przekonanie, że zamiarom rządu pod każdym wzglę
dem opozycję stawiają. Gdyby odpowiedni mężowie :‘ 
wybrani byli (dosłownie: „Wenn riehtige Manner ge-.

(

wahlt waren“), natenczasby — np. teraz — na bu
dowle szkół 20 miljonów marek uchwalone były. 
Centrum jest przeciwko temu, żadnych nie chce bu
dowli szkół, chociaż tak bardzo cą potrzebne ; a wi’ę ć - 
opozycja d iout p rix . “

Chyba wszelki komentarz zbyteczny !

i  \ iść o lin ci M m w l)

i.
Było to we Lwowie, w sobotę dnit. 8 . giu 

dnia 1855 roku. U Jana Dobrzańskiego, wówczus 
reduktora Nowin, zebrsło się grono zrajomych i 
kol<*gów po piórze na tak zwaną „herbatkę li
teracką". H erbatki te odbywały się rw ykle w 
sobotę spędzano tu czas na pogawędce towa
rzyskiej; na omówieniu wyprdków chwili bieżą
cej i z«Kadnień, dotyczących pisma, wydawane
go pod kierunkiem gospodarza dom u; odczyty- 
Vfcno utwory własne, rozbierano nowe książki 

lub ai-tykuły ówczesnych pism perjodycznych, 
nkładan0 wreszcie plany przyszłych dzieł lub 
literackiej) przedsięwzięć W zebraniach tych 
brało udział przeważnie grono współpracowni
ków Nowin  ; schodzi'i się tutaj, o ile zezwt lały 
na to okoliczności : Józef Dzierżkowski, powie- 
óciopisafz, W alery Łoziński, j aŁ Zacharjabie- 
w*cz, Karol Estreicher, Mieczysław Romanowski, 
MiecayjjJaw Pawlikowski, Tadeusz Wasilewski, 
syn wicemarszałka, później poseł na sejm kra
jowy, Ludwik Wolski, Brono Bielawski, Edward 
Gacka i ;nu j nieliteraci wprawdzie, ale żywo

zajmujący sic ówczesną literaturą i sztuką. P rzy 
jeżdżali też czasami, odrywając się na chwilę 
od płnga i roli, Kornel Ujejski i Adam Pajgert. 
Na wieczorze, o którym właśnie mowa, była 
obecna Feliąja Wasilewska.

Wśród o+ywionej rozmowy wszedł do po 
k<J)U Łlołnmńzrići : -  „ i'l otrzyma
i ego, ogłosił gościom swoim niespodziewanie

')  Sęrdao,ae podziękowanie za dostarczenie nam szc/.egó- 
JGw i wskazówek r a c tą przyjąć: przedewszystkicm Van
Mieczysław .A kow ski, redaktor »Mowej Keformyu ^  lira - 
kowie, następnie j>»ni,wie: dr. Karol Egt. eieher, dyrektor
liibijoteki Jagielloński,^ ą;aj eusz Wasilewski * Sienkowa i 
p. Jan  Zacbaryasiewicz (P rz jp . aiit J

t O d  r e d a k c j i :  Za zezwoleniem redakcji „P rzew o
dnika n au k e w ig e 11 ora/, au to ra  u sku ticzn iam )’ przedruk tej 
p racy , k io ia  niew ątpliw ie zajnne tu se ią  ti.eioKi ogół 

u  a szy oh czytelników.

wiadomość, która żałobnym całunem spadła na 
serca obecnych. Jak>ż to był list i jaka  wiado
mość ? Był to list pana Mieczysława Pawliko
wskiego, bawiącego wówczas właśnie w P a ry ż r ; 
po kilku słowach wstępnych pisał on, co na
stępuje •

„Dziś przesełam krajowi wieść smutną, która 
bez wątpienia wszystkich na długo w żałobie 
pogrąży ; w dwóch ją słowach zawieram : M ickie
wicz nic. żyje!...

Wczoraj rano nadeszła telegraficzna ze 
Stambułu wiadomość do ministerstwa oświecenia, 
od którego przed trzema miesiącami otrzymał 
wieszcz nasz wezwanie do udania się na wschód 
w misji naukowej. Wiadomość nic podlega w ąt
pliwości, ja  zapewne jestem pierwszym, który 
ją do kraju zaseła..." a)

List był dłuższy — w tych wyrazach je 
dnak spoczywała już cała głębia nieszcz1 ścia, 
jakie spadało na Polskę. Zmieniły ńę oblicza 
pod wpływem tak bolesnej wieści. W łonie 
obecnych zawrzała burza najrozmaitszych uczuć. 
Jeden z uczestników wieczoru nie luógl żadną 
miarą zapanować nad sobą i wybuchnął głośnym 
i serdecznym płaczem. Był nim Józef Dzierżkc 
wski, znany powieściopisarz, wówczas już czło 
wiek starszy, bo mający lat 49. Należał on 
jeszcze do starej gwardji, która aedynie v? Mi

ckiewiczu wielbiąc pierwszego poetę naszego, 
nie stawiała obok jego mienia żadnego innego. 
A przecież ówczesny parnas polski obejmo*vtł 
w sobie tak  wspaniałe nazw iska! Tym  mi&o 
wolnym, a tak rzewnym wylewem uczuć swo/ch 
składał Dzierżkowski ho łd , wielkiemu mistrzowi 
lutni polskiej 3). ^

Była to niewr tpliw' erwsze wiadomość, 
jak ą  Lwów otrzymał o 'imieffń Mickiewicza. 
Fiaraz nazajutrz po nadej„ u Jepejzy telegra
ficznej ze Stambułu do Paryfta a więc dnia 1. 
grudnia, n ap ra ł p. Pzwlikowski, na którego de
pesza wj-warła piorun jce Wrażenie, list do 
Dobrzańskiego. PoznaJ* * go w wyjątkach po
wyżej ; do Lwowa przy on w sobotę dnia 8 . 
grudnia, już po wyjściu druku Nowin, któ 
rych numer właśnie w t, n  dniu się ukazał. 
List więc Pawlikowskiego za mieszczono dopiero 
w numerze następnym, z. dnia Jl grudnia. 
Zanim jednak prasy drut arskie rozgłosiły tę 
wieś1* hiobową, obiegła o rfa  całe miasto, p-ze- 
chodząc z tt«t do rst. L.s-t nasz był widocznie 
pierwszem jej źródłem, g i,y b y  bowiem inną dro- 
gn i nieco prędzej * dążyła do Lwowa, znajdo
wałaby się już w NcwinacKi z 8 . grudnia i nie 
spadłaby tak niespodziewa nie na uczestników 
wieczork t Q Dobizańskpego Mamy zn sz tą  na 
to dowody w wyjątkach z L,s'ów ś. p. Ludw ika
Wolski i go  d o  p. M ii czysłUwa Pawlikowskiego.
W jednym  z nieb (z 12 g ,-udnia) pisze : List
Twój do Dobrzańskiego „wielce bolesną donosi 
nam wi*~tonjojć, która m  utnie się odbiła w j»- 
pszycK sercachu, w drugim (z 23 . g r ^ ; ^  d0

daje że list ten był drukowany w Nowinach z 
11 . grudnia. O nim to właśnie mówiliśmy. 
Dlatego też żadna z ówczesnych gazet lwo
wskich nie podała wiadomości o śmierci Mickie
wicza przed Nowinami, w tym samym dniu do
piero zjawiła się ona w Gazecie L w o w ską , w 
innych gszewola j  « m h  późn ej w Lemberger 
Zei*vng 12. grudnia, w Przyjacielu JJomowym 
25. grudnia

H

*) Kuniny z r. 1855, nr 149, str. 659.

o ijuj wipf7o>2.e 7»wdzî oząjl||y panu Ta- 
,1 Wasilewskiemu 2  f0 mówimy • Dójnisi ws-

1 siS tŁ klb~ " Liu JęCu, Uofj po.
demowi 
n ih » , i* 1 - 
U„jeiu> na czele .

Dzierżkowski zapłakał na wieść o zgonie 
Mickiewicza. Pytam y więc m im iwoli: A ir ii 
we Lwowie ? A ogół ? Pytanie niezmiernie cie
kawe, czy można ednak dzisiaj dać na nie do
kładną odpowiedź, objąć w tej odpowiedzi cho
ciażby tylko pewne warstwy ówczesnego społe
czeństwa lwowskiego ? Stanowczo nie ; brak nam 
po temu wskazówek i źródeł. Okoliczności do
zwalają nam zaledwie wprowadzić czytelników 
w to koło, które poznaliśmy wyżej, co prawda, 
koło dla nas wielce zajmujące, t worzy ono nowiem 
jedno z najgłówniejszych ognisk życia umysło
wego w ówczesnym Lwowie a obejmuje w sobie 
przeważną część najwybitniejszych tego życia 
przedstawicieli. Lecz aby należycie określić wra
żenie śmierci Mickiewicza na nasze koło, zapy- 
tajmy naprzód, jak zapatrywało się ono na 
działalność publiczną twórcy Pana Tadeusza 
w przededniu jago śmierci i jam ę stanowisko 
wyznaczało mu w gronie największych poetów 
polskich naszego stulecia Na to należy przeda- 
wszyetkiem odpowiedzieć, jeżeli tię oamiórza 
spojrzeń w głąb serc tych ludzi w chwili, gdy 
niespodziewanie zabrzmiał dwon j ogrzebowy nad 
trumną zmarłego wieszcza.

poety jakby uczucie żalu do niego. Co było' f  ó- , 
wode.m tego zalu ? — domysł chyba nie 'trudny*. 
Rola, którą odegrał jako wyznawca 1 główny 
filar nauki Towiańskiego, „wywarła na kra; 
przygnębiające, wrażeuie" ł ). „Dto przed śmiercią 
poety, (donosi nam p. Pawlikowski) precz dłui 
sze lata mówiono już o nim jakby o amarłym, 
ja k  o wielkim człowieku, któąKi bezpowrotnie 
zatonął w towiaiiszczyźnie i je s tm la  narodu już 
stracony. O tem, że się otrząsł z mistycznej 
mrzonki i do nowego rozbudził ż i eia, dowie
dziano s*ę w czas jak iś po j “.go śmierci*- To 
samo wynika ze świadectw współczesnych z 
tego, co pisano o Mickiewiczu we Lwowie, tuż; 
po strasznej katastrofie. Dalej nieco przekonamj 
się o tem dostatecznie.

I stąd to w Owym liście z P aryża p isał 
Pawlikowski do Doorzańskiego : „Cbuć czu4^
musicie głęboko stratę, jakąśm y ponieśli, wy, 
przecież nie możecie wiedzie#, nie p rze^ fw ae ie jS  
ileśmy w mm stracili. Aby ocenić uaJrżyc.ic i 
niepowetowaną klęskę — trzeba go byh) wijoS 
dzieć, mówić z nin> przed śmiercią. W jprzajcie,^ 
(o nie zginął śpiewak Konrada, Tadeusza, Bzie  
dów, to zginął wieszcz, który mógł większy je-'., 
czcze zostawić po sobie pomnik. Opuściwszy w 
ostatnich latach drogę błędną, na która srogie.,,, 
cierpienia go wtrąciły — wieszt.z nasz odrodził 
się, i wierzajcie, więce, w nim było siły mło
dzieńczej i śv letmejsze w jpgo przyszłości mo
żna byłe pokładać nadzieje, niż w którymkolwiek 
z młodych śpiewaków naszych.

Jeśli smutek po nim będzie ogólry , a żal 
glębon — niech was to pocieszy !...“ (C. d, n.)

Opowiadają współcześni, że U tulaj, cześć(i 
uwielbieni: jakie zy kał sobie Adam swojeau
arcydzieł**)), przyćmiło w ostatnich latach żyMa

B r o n i s ł a w  C z a r n ik .

*) fiuwa i. lutu Zl<Liii_\tbin.,om.
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Wiadomości osobiste. Henryk S i e n k i e w i c z  
bawi w Krakowie. — Na czwartkowej publicznej 
audjenejl przyjął cesarz między innymi: radcę dworu 
S k u l s k i e g o .

Rocznica listopadowa. Komitet, zajmujący się 
obchodem tegorocznym pamiątki powstania z r. 1831, 
uwiadamia, że zaproszeń już nie ma; zamówione 
wydaje dziś w niedzielę w polnditie sekretarz komi
tetu, akademik Baranowski, w Czytelni akademickiej 
(Bynek 1. 36 ).

W „Lutni" odbyły się wybory zarządu 25. bio., 
w skład którego weszli p p .: Szczerbicki, Slawiczek,
CetwiÓ9ki, Niewiadomski. Melbachowski, Stotańczyk, 
Fontana, dr. Czerny, Pawlików, Blicharski, Ardan; 
— z pań: Lederer. Jarosiewiczowa i Titzowa. — 
Prezesem obrano B. Makarewicza.

Organiści lwowskich kościołów parafialnych 
proszą P. T. parafjan, aby przyjmowali „kolędę" 
czyli opłatki od OBÓb, mających upoważnieaie ze 
stron; odnośnej parafji, podpisane przez ks. proboszcza 
i zaopatrzone pieczęcią parafialną.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Czołhynie, w powiecie złoczowskim, 
zapomogi w kwocie 300 zł.

. Tem peratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -4- 8*1°C , naj
wyższa -f- 12‘4°C., najniższa +  30°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zm; enny 
z zachodu, oo do siły mierny (2 —3), średnia tempe
ratura dooy obniży się do - p  2 0°C., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza 
około 85 p rc .; opad: śnieg nieznaczny.

■-------o«388T0E3S®«e»--------
Z  Tow. bratniej pom. słuchaczów wszechnicy

Iwowekiej. Na walnem zgromadzeniu z d. 22. bm. 
obrany został następujący wydział: przewodniczący 
Buhn Józef, zait. przewodn. Bewakowicz Jan. skar
bnik I. Huczyński Bolesław, szarbnik II. Zarzycki 
Juljnsz, sekretarz 1. Witwicki Tadeusz, sekretarz IT. 
Narolski Feliks. Wydział: Fabiański Jan, Manacryń- 
ski Józef, Paoześniowski Stanisław, Sołty9 Michał, 
Szymański Adolf Liptay Maksymi jan, Neuboff Karol, 
Pieracki Jan, Stapiński Jan, Zawadzki M eczysław; 
zastępcy: Błażek Bolesław, Ferenz Weuanty, Fren- 
kel Joachim, Podlewski Celestyn. Szaynowski Edward, 
Terlecki Władysław.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w poniedziałek staraniem 

młodzieży akademickiej: Uroczysty wieczór ku czci
Adama Micki wiozą, z łaskawym współudziałem chó
ru męskiego towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“, tu
dzież pp.: Teodora Borkowski* go, Karola Czernego 
i p. M.

We wtorek rozpoczyna się 9ezon operowy. 
W skład o^ery wchodzą: panna Adrjanna Bnsi, śpie
waczka dramatyczna; pani Jadwiga Camillowa, śpie
waczka koloraturowa; pan Ignacy Warmutb, tenor 
bohaterski; pan Rudolf Bernhard, barytonista i pan 
Jul jan Jerom i n basista.

Z wyjątkiem panny Basi, wszyscy śpiewacy są 
nam znani z występów. Nie potrzeba więc polecać 
ich względom naszej publiczności, która ich potrafiła 
już ocenić. Będą oni niezawodnie sympatycznie przy
jęci, jak na to zasługują.

Panny Busi zaś zadaniem będzie, zyskać sobie 
łaskę rtucLacz), a że się jej to powiedzie, nie wąt
pimy, wnioskując z sukcesów, jakie odniosła w War
szawie

Dyrekcja teatru traktuje nadto z mezzo-soprani- 
stką. Polką, która za dni kilka będzie już we Lwowie.

Personal dramatu przygotowuje jako najnowszą 
premie^, „Przeszkodę1* Daudeta.

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Ali-Baby".

piąto z rzędu, wypadłe bardzo dobrze pod względem 
udziału publiczności.

Zbyteczna dodawać, że w miarę ilości przed9ta 
wień, wykonanie artystyozue operetki staje się coraz 
to doskonalsze.

Panie Skalska, Radwan i Kasprowiozowa, tudzież 
panowie Skalski, Laskowski i Jerzyna, święcą w „Ali- 
Babie“ nieustanne tryumfy.

Światło elektryczne, zastosowane już obecnie do 
całego obszaru sceny, sprawia w istocie czarujące 
efekty.

„Hołupiec. ‘ Taki tytuł nosi najnowszy mazur 
kompozycji znanego kapelmistrza muzyki 30. pp., p. 
Karola Roiła. Mazur ten na fortepian wyszedł w tych 
dniach z druku nakładem księgarni H. Altenberga, a 
odznacza się ogromną werwą, zamaszystoscią, słowem 
odpowiada wszelkim wymogom, stawianym tego ro
dzaju kompozycji. Nio wątpimy, że „Hołupiec“ 
zyska w karnawale wielką wziętość, a kompozytor 
jego p. Roli zdobędzie sobie wielką popularność.

W sprawie polepszenia bytu urzędni
ków państwowych.

Jak  to orzed k ilka dniami donosiliśmy, 
wysłali urzędnicy państwowi wszystkich deka 
steryj na ręce swych posłów petycje o przyzna
nie im z powoda niebywałej drożyzny dodatku 
drożyznianego, zanim sprawa polepszenia ich 
płac i dodatków aktyw alnych stanowczo zała
twiona zostanie.

Sprawa tą  zajęło się Koło polskie w W ie
dnia nr jednem  z ostatnich posiedzeń — jak  to 
onegdr.j donosiliśmy — z całą sumiennością. 
Spodziewać się należy, że reprezentacja nasza we 
W iedniu tym razem dołoży wszelkich starań, 
aby tę słuszną i piekącą dla urzędników sprawę 
pomyśln.e załatwić.

Że sprawa dodatku drożyźnianego jest pie
kącą, że załatwienie jej w jak  najkrótszym 
czasie jeet kuniecznem ze względu na niebywałą 
dotąd drożyznę wszystkich artykułów do życia 
potrzebnych —  tego zdaje mi się nawet udowa
dniać nie potrzeha. Dość zaglądnąć do domów 
niższych/naszych] urzędników, a prawda ta sta 
nie w całej nagości przed okiem widza.

Głód - -  nędza — nędza i głód oto krótkie 
streszczeniu obecnego położenia tych pracowni
ków państwa, tej najpierw* zej u nas instytucji. 
Tysiące rodzin urzędniczych oczekuje z upragnie
niem od naszych reprezentantów w W iedniu po 
myólnego załatwienia tei sprawy — a każdy 
dzień zwłoki w tej naglącej sprawie, to jeden 
krok bliżej do ruiny majątkowej, w której się 
już wielu urzędników pogrążyło. Państwo przecie 
nie jest i nie powinno być tak ubogiem, aby 
dało marnie ginąć swym pracownikom

W szystkie fabryki, instytucje prywatne, ban
ki etc. podwyższają w uznania wyjątkowej dro 
żyzny swym funkcjonarjaszom płace — a ci c k. 
państwowi urzędnicy me zasługują na to? czy 
oni nie mają prawa żyć jak  i inni?

To też p r z y g n ę b i a j ą c e  w r a ż e n i e  
zrobiła na etanie urzędniczym pogłoska, jakoby 
p. namiestnik m i a ł  z a b r o n i ć  w n o s z e 
n i a  p e t y c y j  w t e j  s p r a w i e .

Pogłosce tej trudno dać wiary, gdyż zakaz 
taki byłby pogwałceniem astaw zasadniczych, 
których bronić i przestrzegać powinien w pier
wszej linji sam naczelnik k ra ją  — a. po wtóre 
nie przypnszczamy, aby p. namiestnik któremu 
obecne położenie niższych urzędników pewnie 
jest dobrze znane, już ze względów ludzkości 
podobne rozporządzenie mógł wydać.

W obec zaniepokojenia oczekujemy urzędo
wego dementi.

Przegląd polityczny.
* Ajencja Stefaniego wysłała z Masowy do 

Rzymu telegram według którego we wtorek 
w południe rozpoczęło się u m  drugie z rzędu 
śledztwo przeciw L ńragb i’emu Adamowi i dzie
sięciu ajentom publicznego bezpieczeństwa. Oskai - 
żenie zarzuca podsądnym dokonane rozliczne 
morderstwa na osobach bezbronnych krajowców. 
W ciągu dyskusji przyznał też Livraghi — że 
brał udział! w aktach traceń dokonanych na 
krajow cach; twierdził on jednak, że naczelny 
komendant Masowy poruczył policji wykonywa
nie kary  śmierci. Adam zeznał, że na bezpo
średni rozkaz komendanta kazał zabić dziesię
ciu więźniów — ale zapreczył punktowi oskar
żenia, obwiniającemu go o ryczałtowe stracenie 
około 800 osób. Zgodził on się jednak  i na to, 
że „stracono" cztery osoby, które próbowały 
zbiedz z więzienia.

Berliński korespondent Breslauer Ztg. pi
sze. iż książę Bismark nigdy nie myślał na ser- 
jo o czynnem korzystaniu ze swego mandatu do 
sejmu rzeszy. Ł»?wo zrozumieć powody, dla któ
rych księciu niezbyt będzie przyjemnie wejść w 
charakterze zwykłego posh. do sali obrad. „D a
wniej ukazanie się jego wywoływało zawsze pe 
wne wrażenie", — pisze tenże korespondent. — 
„Słyszano głacby turkot ego powozu, gdy wjeż
dżał na dziedziniec; każdy inny powóz zatrzy
mywał się na ulicy przed bramą. Ten turkot o- 
znajmiał przybycie księcia. W chodził on naj
pierw do swego pokoju, wzywał do siebie jedn*. 
go z ministrów lub komisarzy urzędowych, ce
lem zasięgnięcia informacji J następnie wchodził 
w chwili, gdy nkazanie się jego wywoływało 
największy efekt dramatyczny. Zabiei a ł głos 
wtedy, kiedy mu się podobało i był pewien, że 
mu nikt nie przerwie. Gdy chciał się usunąć, 
miał do rozporządzenia swój pokój. Teraz mu
siałby i 'ę  zadowolić  ̂ tem samem wejściem, co 
wszyscy inni posłowie, a gdy zechce opuścić 
salę, u d tć  może tylko na korytarz lub do 
restauracji. Musi czekać z przemówieniem, aż 
przyjdzie kolzj na niego; musi się oswoić z nie- 
miłem wrażeniem, jakiego doznaje każdy poseł, 
gdy siedzi godzinami, gotów do walki, a nastę
pnie nie bywa dopuszczony do głosu z powodu 
zamknięcia lub odroczenia gesji; musi mowy 
swoje wygłaszać w taki sposób, żeby prezes nie 
miał powodu przyoommać mu przedmiotu roz
praw, lub przywoływać go do porządku. Poddać 
się w późnym wieku tej^ karności, kiedy przez 
lat kilkadziesiąt było^ 9ię Wyższym na wszelką 
karność, — to ciążko .

Poczem posiedzenie przerwano.
Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek.
Wiedeń 29. listopadada. Komisja petycyjna 

obradowała nad petycją „dam galicyjskicn" o 
otwarcie kobietom wstępu do uniwersytetu i urzą
dzenie gimnazjów kobiecych.

Po gorącem zaleceniu petycji przez K a n n i -  
t z a przekazano ją rządowi do możliwego uwzglę. 
dnienia.________________  ____________

Delegacje wspólne
Telegram „Dziennika Polskiego."

Wiadeń 29 listopada. W  komisji budżetowej 
delegacji austrjackiej, zdawał adm irał S t e r n e c k  
sprs we ze stanu austrjackiej m arynarki i oświad 
czył, iż konieczną jest rzeczą zbudować 6 no
wych pancerników i łodzie torpedowe, pancerniki 
bowiem dzisiejsze nie odpowiadają już swemu 
zadaniu.

Fxpose Sternecka jest zapowiedzią bardzo 
znacznych wydatków na cele m arynarki w roku 
przyszłym.

Rada państwa.
Wiedeń 29. listopada. ( Z  izby posłów). 

P rzy tytule „Stemple i należytości", wygłosił 
V a 3 a t y długą mowę po czesku.

P o d l a s z e c k i  w mowie swej roztrząsał 
zrazu Bytuaeję, zanim doszedł do sprawy nale- 
żytości. Bywają należytości pobierane mimo, że 
brak  po temu podstaw prawnych. Mówca w ska
zuje na różne wadliwości, zwłaszcza przy pobie
raniu należytości przenośnych.

F  tL s s przemawia energicznie przeciw totali
zatorowi.

M e n g e r  uskarża się na to, że illustrowane 
dodatki do czasopism muszą być osobno stem
plowane.

Przy tytule „Loterja" przemawia R o s e r  w 
znany, drastyczny sposób.

Telegramy D̂ziennika Polskiego/
Poznań 29. listopada. W  uroczystym ingre

sie k9. Stahlewskiego weźmie udział, osobny ko 
mitet z 30 ludzi, wśród których znajduią się * 
br. Poniński, ks Ferdynand Radziwiłł, ks. Zdzi
sław Czartoryski i poseł Cegielski. Komrcet ten 
zajmie się zbieraniem skład «k na dar pamiątko
wy dla ks arcybiskupa, jako długoletniego posła 
w parlamencie.

Berlin 29. listopada. (Posiedzenie rajchstagu). 
B u h l  oświadczył, iż nie pochwala najnowszych 
zarządzeń rządu w W. Ks. Poznańskiem i roz
pływ ał się w pochwałach Bismarka.

 ̂ Berlin 29. listopada. Centralny komitet dla 
badania emigracji żydów rosyjskich ogłasza, że 
dotychczas wyemigrowało 40.000 żydów z Rosji, 
z tych 15.000 na koszt komitetu.

Miinchn. Allg. Ztg. donosi, że nie jest pra
wdą, jakoby cesarz Wilhelm m:ał zami&r g ze_ 
słać Bismarkowi depeszę gratulacyjną-

Berl n 29. listopada. Hamb. Nachr. donoszą, 
że ks. Bismark tylko na żvczenie korony do
tychczas nie brał udziału w obradach reichstagu.

Związek pruskich wydatków medycznych 
wypowiedział następujęcą opinję: 1. Nie może
zgadzać się na karanie pijaństwa, gdyż jest ono 
stanem chorobliwym, 2. Pozbawienie wiasnowol- 
ności może się odbywać tylko na podstawie 
świadectwa lekarskiego, a to na podstawie prze
pisów o ubezwłasnowolnieniu chorych umysłów 
3. Z akłady lecznicze mają stać pod kontrolą nie- 
dyczno państwową.

Berlin 29. listopada. Mowa Caprivi’ego o ile 
dotyczyła zapewnienia, ż e  n i e  j e s t  z m ę c z o 
n y  u r z ę d o w a n i e m ,  była odparciem tw ier
dzeń wolno konserwatywnego pisma JJeutsches 
Wochenblatt.

Paryż 29. listopada. W edług depeszy z Lotu*
des w  kopalniach węgla w departamencie da  

Nord wybuchł ppwszechay strejk.

Sofja 29. hstop&da. Agence Balcanigue de
mentuje wiadomość Figara o niesnaskach pomię
dzy ks. Ferdynandem  i Stambnłowem.

NADESŁANE.
?*Jęcia l pow iększenia fotograficzne

ai do naturalnej wielkości, bet zatraty podobieństwa z jakiej
kolwiek fotogratji wykonuje artyst. 2aWad fotogi ■ i< my

M .  O O L D B U l t O A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba ty, j-^gg

Nowość: Efektowne fotografie na bla/em szklą natowen.

Dr. Mieczysław Hirschler
były lekarz szpitali wiedeńskich i lwowskiego osiadł w g u- 

czaczu, mieszka i ordynuje w domn dr. Obtułowicza.

Osobom, które bądź z usposobienia natura 
° ego, bądź w skutek zajęć, zmuszone do seden- 
tarnego życia, doznają zwykle zatwardzenia, 
usilnie zalecamy użycie ziójek Chambarda. 
w y g o to w an e  ja k  herbata należy zażywać wie 

rem Przed Pójściem do łóżka, a wtenczas 
r . 7 Z r? Caj,ą one 1 reguluJą funkcje trawienia 

y. naikrótszeg° 0<irywania się od
PP  lwik i “ V*6- ad we Lwo* ie w aptekach 

/U , . *ascha, Wewiórskiego, Rucfcera i Skle- pińskiego.
535 a

P r z y k ł a d  jv r .  8 9  ( n i c  t o n t i u a ) .  
P o l i c a  N r. 29216  w y p ł a c o n a  w  r o k u  1891

i n a j b o g a t s z e  w  ś w i ę 
c i e  T o w a r .T y » tW u w z a j e m n y c h  n b e z -  

P * e c z e t i  n a  ż y c i e

.THE MUTUAL”
z funduszem gwarancyjnym 367»̂  mj|jonów zł. a. w.

kok wystawienia poU 8fi4 
Pierwotna kwota ubezpieczenia do]argw 5.000 —
Narosłe w ciągu «* lat dywidendy 5 337-__

Wypłacono zatem w bieżącym 
miast 5.000 fcwote 10 837

roku za- 
d o l a r ó w .

Polica powyższa N IC  B Y Ł A  B Y N A J M N IE J  
T O N T IN Ą , które 1 rezultaty ogłaszaja obecnie inne 
amerykańskie to w aro w a  asekuracyjne/ A B S O L U 
TN I!. W Y K L U C Z O N Ą  była zatem w niniejszym 
wypadł u możliwość utraty wszystkich premij w azie 
niezapłacenia jakiejkolwiek raty.
Jen Dyrekcja dla Austrji: Wiedeń L Lobkowltzplatz I. I.

Jeneralna Beorezentacja dla Galicji :

M .  J O N A S Z
Dom  bankow y we Lwow ie.

TEA TR  HR. SKARBKA.

D z i ś  
staraniem młodzieży akademickiej

odbędzie się

U R O C Z Y S T Y  W I E C Z Ó R
k u  CZCI r

A d a m a  M i c k i e w i c z a
z łask„vvni 'V1 działem

c h o r o  j n ę s L i t e a  i u w u r z .  ś p i e w a c k i e g o  
„ L u t n i a * ,  t u d z i e ż  p p .  T e o d o r a  b u r k o  w -  

sk itA o , K a r o l a  C z e r n e g o  1 p. M.j

Kierownictwo artystyczne objął łaskawie p. Hen
ryk Jarecki, reżyser ję p. Władysław Wolenski.

Jutro pierwsze przedstawienie opery w tym sezonie ;
„MIGNON", opera w 4. aktach A. Th;B

Pierwszy występ panny AdryennyBusi, pr.madonny 
opery dal Verme w Medjolauie i pa^a lu, «> 

Jeromina, artysty teatrów włoski ch

Drobne ogłoszenia.
Dentefsnla rtzMalte

po l '/ i  • »nta od wyrazu.

pianino I fortepian d> wypniy- 
• oMnia lub śprzedtuia. Rynek 1. 12, 
I. piętro. 938

i a u le z y  l it/, egzaminu) poszukuje 
posady, dodatkowo mógłby się zająć 
a są ebnreiu lub pszezelnictwem — 

"  " --------------  i42
uprawą —  - 
Adres: W. R. Pomor zany.

Neweiś k r a w a t y  „ E l e k t r a ” .
W nai większym wyborze i najtaniej 

poleeąją K R A W A T Y  W Su i b o r  a 
i E. J a r o s z ,  Lwów, Batorego 1. 20. 
Co tygodnia ś r'eie przesyłki. 941

I*ze i ódło nabycia dobrych towa
rów korzennych i wyrobów młynar- 

akieh w hau ilu A lbin  * Soleckiego, 
wa Lwowie, blina WMo, a 1. 11.

Bftu rs  wrj w a d w c z e  S ta n is ła w a  
N al a ły , Lwów. ul. Oaliuka 15, po- 

laoa wazelkiego rodzaju doborową służbę 
dworską. 865

I l l t i o w a  b u te lk a  9 0  c e n tó w .
Z i j t a  czys o 8-Utnia ż y t n l i

WOJ Ł U bez cukru i bez auytu 
koniak. Poleczk*ah zaatęmje 

K arw ia  B iz ł ł  ib a n a
skut

oca bandel 
we Lwowie.

KO H z a le  m ę s k i e  po 1-75, 2, 3-51 
k o ł n i e r z e ,  m a n s z e t y ,  k r a 

w a t k i ,
g n e r a ,

najtanioj n P a w ł a  
Lwów, Halicka 16.

I .a n -

Pu d e r  h y g i e n l c z i i Y ,  zalecany prze? 
lekarzy, bez żadnych domieszek. Cena 

pudełka 70 e n t , wyrobu Adolfa Po- 
karrtfffo, magistra farmacji. Lwów, 
Wałowa i 5. — Skład w Stanisławowie 
w apt. p. Macury.

M ie s z k a n ia  I s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu

Pom ieszkania kaw alersk ie, 
fronton e, eleganckie, większe 

lub mniejsze, z odpowiedLiem pomie
szczenie dla służby lub obełigą w domu, 
od róiuyc-h terminów wynajmuje Zarząd 
realności E w ll a wailjana Era—
}era, w godzinach 9 .—13. i 3 .-5 .

3  lub 4  pokoje, 
Długosza 23.

kuchnia, spiżarnia. —

U '
Ifca Sapiehy 87 B . zaraz.

P obieszkaD ie ladD e, c iep łe , ow a po 
koje, n y ż a  i p rzy n ależy to śc i I. p ię tro .

B IE L IZ N Ę  męBką i dla chłopców. 1931 c
K A FT A N IK I, SPODNIE, s k a r p e t k i . 
PGŃCZOCHY i POŃCZOSZKI dla dzieci, j e ^ abne 

wełniane i bawełniane. 
k a m i z e l k i . KAM ASZE i POŃCZOCHY m yśliwską 

polecają w cgromnym wyborze

8 .  G a b r i e l  a  j . O b l e b o w n l k
w e  L w o w ie , p la c  B a lic k i lic zb a  3.

Towar świeży niezleżały.
niżej cen fabrycznych
D r a  O .  J A E & Ę R A

oryginalną B I E L I Z N Ę  normalną
damską, męską i dziecinną 

z fabryki B E N G E R A  S Y N Ó W  poLcąją ^63 j

S .  G A B R I E L  & J .  O H L E B O W N IK
w e  L w ow ie , p la e  H a lic k i  I. 9.

■ :

Na sezon zimowy!
MAGAZYN i PBACflffNJA

pr?y nliey L em a Sapiehy pod liczbą 29 
Ipłożony,ośm m.rgów z góią przestrzeni 
obe mująoy jest vr drodze njsemuych ofert ;

do sprzedania. J
Termin do wnoszenia ofert na r 

przeora konwentu OO Dominikanów we 
Lwowie, kończy się z dniem 10. grudnia 
1891 r. 19V7

I

Nowo wybudowzna i urządzona

fabryka towarów
w tutejszym kraju nie wyrabianych 
w bliskości stkeji kolei połoio ia z po
wodu inieresów familijnych jest rj0 

spr.edan1 a.
Bliższych wind >moś :i udzie l.: F L. | 

5, w Podgórzu, poste restante. 1992

N ajw ażniejszy i najpraktyczniejszy podarunek  
M  B O Ż C  M l S O D Z E S I i l

jest obuwie z św iatowej fabryki Módliiisk ego obuwia.

poleca
Futra duntskie i żakiety, futra męskie do miast0 * po
dróży, jako też boa, zarękawki i kołnierze, «*»pki

dam skie i m ęskie itd
P ra c u ją c  w wyż wspownianym zawód/i-* od "lat 21 i bę#te w stanie 

kupować towar za gotowkę i w wielkich il>ś"iaeh, mogę bajecznie
prz* **■ 0b8talanl!i wykonuję, nie widząc «soby, podług 

Mii r ęcząc za dobroć u mnie kupionego towaru-
T>intnno.„ że Szan. P. T Publiczno.* e uzna moje staram a koło
HrlnaJf ^^01ic2enia futer i licznie, jak doty hozas, zaszczyci a nieazinami irJeślę się z szacunnieiL

M a rta  łłkrozBiska,
M a g a z y n  i p r a c o w n i a  fu ter

we Lwowie, ul. Sobieskiego I- 7. w
Filja w Przemyślu, ul. Franciszkańska. — Podczas jarm a'*Ó;/A1n CS 

Czeruiowcach, w Tarnopolu, w Lhnowie i w Ołaszkowcach J l

s w e e e e t s * :  s o e e o e o o e ^ o a

Gau-Gau
(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 

z parowej fabryki pierników

L. CzyAskiego
I; w elegai.eki.-h pudełeczkach po 
I nabycia w składach własuyca W*
1 r»e , w K r a k o w ie , w 

• S w  J a r o s ła w ia ,  w
" t e d n i u  i po wszystkich znaczniej^ 

**scb handlach korzennych. 184o

Jaj

w

na pr 
punkt
.skła.l
który

£szy wyoór różnego obuwia
dla panów , pan i dzieci

jest

3ntralnym składnie
jowie, przy ulicy Hetmańskiej liczba 12.
isańw niskie stale, fabryczne ceny, są
ach wybite  ̂Zamówienia pocztą wykonuje się 

rzetelnie. Kierownictwo Centralnego 
wowie oddiLm w ręce p. L e o n a  R a n d a ,
cz-lWosciiT w każdym kierunku czuwa.
se  licziie zamówieaia upraeza

, F r e n k e l ,
^■/aścieiei fabryki Modlińskiego obuwia.

JAN III NATO W ICZ W O D A
I.WOW, sklepy » (.sne  nlics K o p .rtik s  1. 8 :  ul'™  H .'icku 1. U . StgiyS’”?,.. d8!It ‘l ll? J h ? k T £  

KEAKOW, Sukiennice 1. 80. CZEENIOWCE Kyuek 1. 2. " y iA f iW o T t .  -  c««* r "

WSkA.
teJ wody, sprawił to, ie

stała Publicznie proklamowaną 
.„o 80 6t., większego 1 zł. 50 ct. CEZAKIN

niezaw odny ś r o d e k  na w y g u 
bienie n »8n'°lków .

Pudełko 40 ct. S

wu p m  nliey felowa
«*rad« WWl.i

w s z e l k i e  m o i l i  
M e r  "hi o r a n i

■ * n S

p o r e e la n o w a  1 afc 
m a rm u ro w a  9 0  ot. 
u k l t n n a  70  oś. 
W i e d i i a s t ?  **

N o n o l i to w a  o j  e t .  
cy n k o w a  SB o t. 
Ż e lazn u  4 0  o t.

WydAWO* • Jów f L*skr)W*irAL O d p o w d  ''Alny m  red«?.kci> Adam Krajewski. M rk ń « jaej ? Z Drukam i „Dziennika Polskiego," pod zarządem Franciszka Kattnem


